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N ow a olejna roślina, M a d i a  
S a t i v a ,  zwana.

lloślitin la rośnie w C/uli dziko i nazywa sie 
M a d i a .  Wyras ta  na 2. do 3. stóp wysoko i po­
dobna j es t  do astrów. Jes t to roślina letnia,  doj ­
rzewa w września;  nasienie ma podobne do sło­
neczników, ale znacznie mniejsze.

W Club, podobno i w K alifornii, uprawiają j ą  
na olej, który, podług świadectwa podróżnych, 
ma być wyborny i równać się oliwie prównnckiej.

W Europie ns jpierwsze doświadczenia z jej 
uprawą czyniono w r. 1837. w Instytucie Gospod. 
wiejskiego w Hohenheimie, w W i rtembergskićm, 
na wyraźny rozkaz Króla Wirtembergskiego.

Wegetowała  tak  bujnie,  iż znacznego plonu 
było można się spodziewać (a); ale nieszczęściem,

(a) Nieudzielono nam szczegółowego opisu tego pier­
wszego doświadczenia, lled.

już  na dojrzewania nasienia,  upadł grad z deszczem 
ulewnym i większą jej część zniszczył. Jednako­
woż zebrano blisko 0. szefli (a) nasienia,  którego 
sząfel wydal 50. funt. oleju. Oićj madii ma k o ­
lor jasno żółty, jest  bardzo tl.rsty i gęsty, ma 
smak s lodk auy  nader przyjemny.

Instytut  Gospodarstwa wiejskiego w Hohenhei- 
nne (w Król .  W irt j  miał czynić dalsze doświad­
czenia z madią, a mianowicie czyli zniesie zimę 
i jaki w tym razie plon wyda. Wypadek tego, ile 
nam wiadomo, niezostał dotąd ogłoszony. .

Natomiast  przyjemnie jest  l ledakeyi zamieścić 
tu nadesłany ptvez ziomka naszego ar tykuł ,  o upra­
wie ic motcie będące/  rośliny, który brzmi j a k  na­
stępuje:

(a) Szefel W irtcm bergski zawiera 8,7-30. paryzkich cali 
sześciennych; a korzec poi. 6,054- Zatćm pierwszy 
przeszło o 1/4 czgść jest większy od drugiego.



O uprawie nowej rośliny olejnej zwanej którego bez w a p i e n i a  byłoby więcej,  gdyby madia
M a d i a S a t i v a. wcześniej była siana, gdyby pierwsze kwiaty nie by-

Sprowadzilem z zagranicy przez U ygę na* ły uschły od słońca i dalsze miały dosyć czasu
sienią Madii,  funtów dziesięć,  w celu z ap, owa- do wydania nasienia.  Można przeto z pewnośeią
dzenia w kraju naszym tak pożytecznej rośliny.

Z powodu opóźnienia w przysłaniu mi tegoż  
nas ienia ,  wysiałem te dziesięć funtów,  (które 
na miarę wyniosły garncy polskich),  Igo czer­
wca nowego stylu, na pół morgu gruntu lekki e­
go  , szarego , po zbiorze kartofli. Ziemia była 
uprawna jak  zwyczajnie pod jarzynę i po zas iewie  
cwałk o wana.

• Z powodu suszy, trw'ającej'przez parę tygodni; 
Madia ledwo poczęta w schodzić koło 15 czerwca; 
młode roślinki wytrzymały biały przymrozek.  
Po spadłym deszczu 17. czerwca, Madia dwa l istki  
dostała; 23go cztery l istki,  gdy inna ledwo w scho­
dzić poczęła.

Koło 27. czerwca, z przyczyny puszczenia się 
chwastów, opielono ją; lecz że siana była nie w za­
gonach , przeto nieco wydeptaną została.  Później  
nastały deszcze i upały wielkie.  22go sierpnia 
roślina ta do 13. calów wyrosła,  znacznie się roz- 
krzewi ła  i około tegoż czasu kwitnąć poczęła,  
lecz pierwsze kwiaty, w których największa by­
ła nadzieja,  od zbytecznych upałów spalone zo­
stały i mało wydały nasion; dolne pączki jeszcze  
nie wyknit ły ,  gdy już środkowych kwiatów na­
s ienie  dojrzało i roślina 0.  września zebraną 
być musiała.

Zapach Madii wr ciągu jej rośnienia był tak 
aromatyczny i mocny, iż o staje dawał się czuć, 
przytem lepkość w dotknięciu nadzwyczajna. -  
Wyrwaną została sposobem konopi i z powo­
du d e s z c z ó w , stawiona rzędami na po lu , koło  
umocowanych do palików żerdzi.  Po należytein 
zaś wysuszeniu,  w' parę tygodni omlóconą była.

l loślina ta ytydała ziarn do 17stn; albowiem 
z 2 |  garncy wysiewu,  zebrano '12 garnce nasienia^

przyjąć, iż z całej ilości kwiatów |  tylko -wydała 
nasienie.  Pud rygski takowego nasienia, zawie­
rający w sobie 24. garncy, przeznaczyłem na olej; 
lecz i z wTytłoczeniem mi się niepowiodło; czy to 
z niedostatecznej wiadomości  obejścia się z je ­
go wybiciem, czy też z powodu zbytecznej w tein 
roku lekkości  nasion, (gdyż pud rygski nasienia 
Mndyi ważył tyłko 64 funtów),  otrzymałem 
z puda nasienia tylko jeden garniec oleju gęste­
go i nie tak żółtego koloru, jak widziałem w pró­
bie przysłanej z zagranicy, który się nie różnił  
od koloru oliwy Prosvanckiej.

Chociaż uprawa Madii nie powiodła się w tym 
r o k u » wnosić wszakże z niejaką pew nością mo­
żna, iż gdyby była rychlej siana i kwiaty nie ­
były w części od upałów spalone, wydałaby do 50. 
ziarn; ziarna 2 aś gdyby były należycie wykszta ł ­
cone, dałyby więcej i lepszego oleju. Nie trzeba 
się więc zrażać tą uprawą tak zachwalonej przez 
zagraniczne gazety rośliny, lecz czynić dalsze do­
świadczenia.

Iły loby rzeczą pożądaną, mieć ogłoszone pizez  
rolników kraju naszego czynione po różnych stro­
n a c h  doświadczenia z uprawą Madi i , ażeby się 
przekonać z pewnością:  czyli  mylne postępowa­
nie w jej uprawie, lub też nieprzyjazne jej ,  wpły­
wy powietrza, stały się przyczyną jej ochybienia 
u mnie w tym roku; a mian owicie co do olejno- 
ści ziarna. A • P •

Re da kry a składa uprzejme podziękowanie Sza­
nownemu Autorowi ,  za nadesłanie jej tak waż­
nego artykułu i zapewnia,  iż stosownie do obja­
wionego jej życzenia, starać się będzie zamieszczać  
w Tygodniku najnowsze wiadomości o różnych no-
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wych roślinach szczególniej olejnych , o sposobach 
wytłaczania i czyszczenia olejów i t. p. Zanim zaś 
udzielone jej zos taną  wiadomości : O wypadkach 
uprawy M adti Sa lw y, w innych stronach kra ju na. 
szego,  domieszcza następujące doświadczenie w 
Niemczech uczynione.

Próba z uprawą M udii\ S a /ity .
Towarzystwo przemysłów e w Gmirów (w  Mc- 

klemburgskiem, sprowadziło nasienie inadii i we­
zwało p. L  o r  a n g e, do czynienia z niemdoświad­
czeń w ogrodzie i na polu. Na  ostatniem tegoż 
Tow. zebraniu ,  (22. Sierpnia r  b.) przedstawił  

p. L  o r a  n g e próbę zebranego nasienia, i doniósł 
co następuje;

,,Sześć łu tów nasienia madii.  zasiane w ogro­
dzie na 1. pręcie kw'adr. ziemi,  wydały 8J funta 
nasienia; mimo (o, z powodu nieco opóźnionego 
zebrania go, przynajmniej 1 |  funta pozostało na 
ziemi.

, ,Przy dobrej uprawie i starannym zbiorze^ 
można liczyć na 10. funt, nasienia z pręta kw.

czyli na 52ie ziarno.  Podług tego, morg 300. 
prętowy wydałby do] 3000. W .  nas ienia ,  czyli 
(po 44. funt.) 08. szefli.

, ,Ponieważ podług różnych pism,  100. funt. 
tego nasienia wydaje 28—30. funt. oleju, przeto 
morg wili .  wydałby 900. funt. oleju; a żc obe­
cnie 100. funt. onegoż kosztuje 20. talarów, prze­
to zbiór z jednego mor. przynosiłby 180 tał .  — 
Frzedając zaś nasienie to w naturze,  szef. po 2. 
tal. docbód surowy z morga wynosiłby 138. tal.  
I)la tego, nowa ta roślina, już to z powodu swej 
użyteczności j a k  wysokiego plonu, nader się po­
leca. Dodać tu jeszcze wypada—k o ń c z y p . L o r a n -  
g e  — że madia, zebrana w ogrodzie, nie była tak
plenną, jak  ta która w polu była uprawianą.*1 __
(Żałować wypada iż p. L o r a n g e ,  nie podał nam 
plonu tej rośliny w polu uprawianej ,  albowiem 
byłoby to coś nadzwyczajnego, gdyby roślina 
uprawiana w ogrodzie na małej przestrzeni,  mnie j ­
szy wydała plon od uprawianej w polu).

(^oópotWótwo \^ ? L P j ó lu e .

W y ch ó w  bydła rogatego p odług  
zasad i doświadczeń angielskich  

gospodarzy (a).
1. Pielęgnowanie krowy cielnej.

Za zbliżeniem się czasu ocielenia, na 8 —10. 
tygodni,  zaprzestają już angielscy gospodarze doić 
krowę, ponicw ażto ,  nietylko dla ostatniej,  ale dla 
cielęcia nader jes t dogodnem. Aby zaś tern prę­
dzej mleko st rac iła ,  nie dają jej słomy owsianej,  
ale raczej pszenną i jęczmienną.

( a )  P a t r z  F c r .  U .  z r o k u  k i c i i c c g o .

Nic przeciwniejszego naturze rzeczy, jak  pa- 
nnjący w wielu gospodarstwach zwyczaj,  k a r m i e ­
nia krowy cielnej, skoro już  zaprzestaje doić, s ł o ­
mą lub sianem łichem. Owszem,  właśnie jest  to 
chwila,  gdzie ona wymaga wiele żyznego pokar.  
mu; już to dla tein lepszego żywienia płodu, j a ­
ko i dla nabrania sił i przysposobienia się do wyda­
wania po ocieleniu znacznej ilości mleka.

Jednakże i Iw miarę zachować należy, ponie­
waż zbyteczne,  aż do tuczenia posunięte ka r­
mienie przed ocieleniem, łatwoby się stać mo­
gło szkodliwym; albowiem za nadto wielki napływ

31
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mleka do naczyń mlecznych , staje się przyczynę, 
febry mlecznej, lab zrzędzą zapalenie węmienia.

11. Wychów cielni.
1. Do wychowu najlepsze są cielęta wcześnie 

urodzone; n. p. w styczniu, w lutym a nawet i wcze­
śniejsze. Brać je  należy od krów , celujących mle­
cznością i innenti dobremi przymiotami, ponie­
waż łatwo się one przelewają w potomstwo.

2. Mleko jes t  najnaturalniejszym i najzdrow­
szym młodych cieląt pokarmem; dla tego, 
przynajmniej do 4—5. tygodni po urodzeniu, czy- 
Stem być winny u t r z y m y w a n e  mlekiem.

W  prawdzie zostaną przy życiu, a nawet utyją, 
będąc n. p. po 2. tygodniach karmione różnemi 
surrogatami mleka; jako  odwarem siana, napojem 
z  makuchów, rzadką polewką z mąki i t. p.; ale 
skutki tego nienaturalnego pokarmu prędzej lub 
później niezawodnie się objawią, przez większą 
s k ł o n n o ś ć  do różnych chorób, mniejszą mleczność, 
trudniejsze upasienie; i t. p. Przeciwnie, im dłu­
żej ciele poi się mlekiem, tern dokładniej cała jego 
budowa się wykształca. Dla tego to ,  w Anglii 
często się zdarza, iż cielęta zostają przy matkach 
przez 3, 6. a nawet 9. miesięcy; mianowicie do
r o z p ł o d u  p r z e z n a c z o n e .

3. Co do sposobu karmienia ich mlekiem, ró­
żne s ą  jeszcze zdania w Anglii pomiędzy praktycz- 
nemi gospodarzami. Jedni zostawiają cielęta cią­
gle przy matkach przez 2 —3. tygodni, pocze.n je  
o d s ą d z a j ą ,  i do pewnego jeszcze czasu samem mle­
kiem poją. Drudzy odstawiają je  drugiego lub 
trzeciego dnia po urodzeniu i trzy razy na dzień 
do matki dopuszczają. Wielu zaś gospodarzy za­
raz po urodzeniu odstawia cielęta i poi je  mlekiem
pr z e z  4__5. tygodni, a czasem znacznie dłużej,
a prócz tego, nawykają je powoli do innych, ich wie­
kowi odpowiednich pokarmowT.

Sposób ten karmienia młodych cieląt jes t  zai­
ste bardzo stosowny, a to z następujących przy­
czyn:

1. Ciele od samego urodzenia, aż do żywienia 
się grubszemi pokarmami, bez żadnej przerwy roz­
wija się i wykształca; gdyż przejście od mleka do 
tychże pokarmów, tak może być stopniowane, iz 
zwierzę powoli do nich nawyka. M e  ma więc tu, 
tej szkodliwej przerwy w wzroście, czyli tego 
peryodu gto.du i wychudnienia, jaki zwykle ma 
miejsce, gdy po 5—6 - tygodniowem ssaniu, cielę 
nagle się odsądzą, i na suchej paszy stawia; a cze­
go, biegunka, zamitrężenie, a następnie niedołężny 
wyrost, często zaś śmierć, są zwyczajnemi skut­
kami.

2 . W  ogólności, krowy więcej dają mleka gdy 
cielęta zaraz po urodzeniu się odsądzają. Jak  w ia­
domo, niezupełne zdojenie mleka, umniejsza wy­
dzielanie się jego z naczyń mlecznych do cyców; 
prócz tego, często stawa się przyczyną zepsucia 
węmienia; a mianowicie u krów mlecznych. Ten 
przypadek bardzo często ma *óejsce pod czas zo­
stawiania cielęcia przy matce. Jeżeli bowiem ma 
wiele mleka, ciele często przesyca się niem, do­
staje niestraw ności, lit raca apetyt, przestaje przez 
czas niejaki ssać; skutkiem zaś tego jest, j a k  po­
wiedzieliśmy, zmniejszenie się ilości mleka, lub 
zapalenie i zepsucie węmienia. Jeżeli zaś krowa 
mało mleka posiada, przypadek ten wprawdzie 
nie nastąpi, ale natomiast ciele z głodu zamitrę- 
żeje. Przeciwnie, będąc pojone, otrzymuje mleko 
pod miarą, podług ustanowionej ilości; bądź to, iż 
takowe bierze się od jego matki, lub innej krowy.

Porównawcze doświadczenia przekonały, iż 
dwie krowy, dokładniej wykarmiły powyższym 
sposobem przez 0. tygodni 3. cielęta, a przytem 
w ciągu tego czasu oddały do mleczarni 51. garnce 
mleka; aniżeli 3. krowy, których cielęta przez ten- 
że czas przy cycu zostawały. Ze ostatnie nie by­
ły zdojane, rozumie się samo z siebie.

W ciągu tego doświadczenia pierwsze 3. cielęta 
były ciągle zdrowe; drugie za ś ,  jak  to zwykle 
bywa, po lulka razy zapadły na niestrawność; (po-
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n ieważ  k r o w y  wiele m ia ły  m le ka)  a n a w e t  j e d n o  
z nich za ledwie  się przy życiu u t rzy m ało .

Gdy  zaś  d o s z ły  do 4. miesięcy  wieku,  t a k  wiel ­
k a  b y ł a  między niemi  różn ica ,  lubo począwszy  od 
sk o ń c ze n ia  G. tygodni ,  j e d n a k o w o  b y ły  karm io ne ,  
iż p ie rwsze  p r zy n a jm n ie j  o k i l k a  miesięcy  z d a w a ły  
s i ę  być s t a r szemi .

D o ś w i a d c z e n i e  p ow yżs ze  m ia ło  mie j sce  w ho -  
l endern i .  gdz ie  60. k r ó w  u t r z y m y w a n o .  Uży te  
do n iego s z tu k i ,  o ile podobno,  pod w sz e lk ie m i  
wzg lę dam i  b y ł y  s o b ie  ró wn e .

L w ł a s n e g o  do św ia d cz en ia  mog ę  zapewnić  
iz sposob  ten cho w an ia  cielą t  j e s t  b a r dz o  dobry! 
n\ b o w i e m  p o d łu g  niego w y c h o w a ł e m  gr o m a d ę  k r ó w  
o l d e n b u rg sk o - ż  o ł a w s k ą ,  p i e rw sz ym  zagran icznym 
wyrów ny wającą .  By ły  między innemi  pojedyncze  
sz tuk i ,  wy dujące na  dobę  po ocieleniu,  w zimie 8. 10. 
do 12. kw a r t  mleka;  a w l e tn ie j  porze ,  t a kż e  po ocie­
l e n iu ,  po 18. do 20.  k w a r t  p r z e s z ło .

Ale  r ów ni eż  z w ł a s n e g o  dośw ia dcz en i a  dodaję ,  
iż w y ma g a  on t ak  wiele  dozoru,  pi lności ,  a k u r a -  
tnośc i ,  t rosk l iw ośc i  nawet ,  że  tam tylko ce lowi  
odpowie,  gdz ie  się po s iada  o s o b ę  do pojenia  cie- 
lą t ,  na  k t ó r e j  pi lność,  p r zychy lność  i s zczegó ln ie j  
d o b r ą  c h ę ć ,  z pe w no śc ią  l iczyć można. P o  wielu 
dotkl iwych s t r a t a c h ,  dop ie ro  w ten czas  za mia r  
o s i ą g n ą ł e m ,  gdy mój  in t e r es  śc i ś le  z in t e res em  
r z e c z o n e j  osoby p o ł ą c z y ł e m ,  a to w ten sposób:

1. Z a  k aż d e  3 mies ię czn e  c i e l e ,  z d r o w e ,  j ę ­
d r ne  i w e s o ł e ,  k tó re  p rzy tem ani  r a z u  n iechoro-  
w a ł o ,  p ł a c i ł e m  j e j  prócz zwy cz a j neg o  myta  po 
z łp.  4. N a to m ia s t  za pu d łe  w c i ą g u  tych 3. mie ­
sięcy,  p o t r ą c a ł o  się j e j  p0 z łp.  12.

2.  Coroczn ie  dw ud z ie s t e  p ie rw sz e  c i e l e ,  ( ale 
z e  w szys tk ich  na j l i c hsz e )  j ć j  by ło  w łasnością ;  
k t ó re  z k o ńce m roku o b o w ią z an ą  b y ł a  sp rzedać .

3. I’o 6. la t ach c i ą g łe j  s łu ż b y ,  wolno  j e j  by­
ł o  się oddal ić i j a k o  wy nagrodzen ie  wyb rać  so ­
bie j e d n ę  k r o w ę  z pomiędzy swych  wy cho wan ek .

Tym spo so be m  i j a  przy s z e d łe m  do wyboro* 
w ej ho lendern i ,  gdyż ma ją c  t ak znaczny  p r zychó­
wek ,  na j l epsze  tylko d ó jk i  zo s ta w ia łe m  i r z e c z o n a  
oso ba ,  u z b i e r a ł a  sobie  knpi tal ik,  na  swój  s tan ( b y ł a  
to p r os t a  wie śn ia c zk a )  b a rd zo  znaczny) .

P o j e n i e  c i elą t  m l e k i e m ,  nie j e s t  byna jmnie j  
t rudnem;  al e p o t r zeb a  aby ani  r azu nie s s a ł y  matki ;  
w tym razie,  dosyć j e s t  podać im pa lec  do s s a n ia  
umacz any  w mleku,  czyli że  t ak powiem,  z  m le k a  
s te rczący ; na j p rzód  więc za  j e g o  pomo cą  p i j ą ) a z a  
d r u gą  lub t r zecią  r az ą ,  j u ż  się bez  n iego ob e j d ą .  
Co do p o je n ia ,  n as tę p u ją ce  po s t ę p o w a n ie ,  z do­
świadcz en ia  cz e rpane ,  za c h o w a ć  radzimy:

1. Po u r odze n iu  cielęcia,  należy j e  d o br ze  n a ­
poić pierw sze.n mlek iem ma tk i ,  (nie zaś  j e  z da ja e  
na  inny  uży tek ,  j a k  to w iele gospodyń czyni) ,  po­
n ieważ  ml ek o  to m a  w ł a s n o ś ć  l a x u j ą c ą  i j e s t  
p rz e z n a c z o n e  do p r ze cz y s zc z en ia  ż o ł ą d k a  z w i e ­
rzęcia;  czyli  wy pro wa dze n ia  z n iego  n ieczystośc i ,  
k t ó r a  p o zo s t a j ąc  w ciele,  s t a j e  się z w yk le  z a r o d e m  
s ł a b oś c i ,  a  częs to śmierci :  zachowanie '  t ego  p r z e ­
p i su ,  j e s t  w ięc  n ad e r  ważnem.

2. W  p ie rwszy ch  dniach  po u r o d z e n i u ,  na le ży  
c i elę  poić cz ęśc ie j ,  a l e  m a ł ą  na  r az  i lośc ią  m le ­
ka;  n .p .  4 .  i 5. r azy;  późn iej  za ś  tylko 3.  r az y  na 
dzień:  r a n o ,  w p o łu d n i e  i na wi ec zór .

3. D a w a ć  ml ek o  n ie z w ło c z n ie  po w ydo jen iu  
aby i le podobno  w ł a ś c i w ą  za t r zy m a ło  t em per a t u ­
rę;  z a ch ow a n ie  t e g o ,  Szczególniej  w p ie rws zy ch  
dn iach j e s t  nader  waż nem ;  j e d n o  bow iem  n ap o j e ­
nie c i elęcia w tym w iek u  mlek iem z imnem,  j e s t  
d os ta t ecznem do z rz ąd ze n ia  b ieg un k i ,  tyle w  tym 
wieku  szkod l iwe j  i n i ebezpieczne j .  W  p ie rwszy ch  
dn iach ci e l ę t a powinny, być pojone m le k ie m  swych 
ma tek ;  późn ie j  n . p .  po 8. dniach,  mo ż n a  j e  d a w a ć  
i od innych  k r ó w ,  przed n iedawnym cz a s e m  wy­
cielonych.

4. I l oś ć  mlek a  dz ienn ie  dawmć się  ma jąc a ,  s to ­
su je  się do wie lkości  r a s s o w e j ;  c i ele z r a s s y  n. p.
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oldenburgskiej,  wypije dziennie, szczególniej po­
cząwszy od drugiego tygodnia po u rodzen iu ,  po 

do 4. kw art na raz; z mniejszej zaś rassy  
n. p. żu ław sk ie j  do 3. kw art.  Bez oznaczenia 
rassy , niemożna więc tu  naprzód oznaczyć ilości- 
Z re sz tą  na to tylko uważać należy, by cie le  g łodu  
n iecierpiało , ni też za nadto mlekiem przepełnione 
b y ł o ; co zostawić potrzeba  rozw adze i w pra­
wie dozorczyni. Dodać przecież fu-należy, iż je s t  
lepiej gdy ciele nieco m n ie j , aniżeli *a wiele na 
raz  otrzymuje pokarm u, bąć to m le k a , lub innego 
rodzaju .

5. Jednym z g łównych warunków pomyślnego 
wypadku tego sposobu karmienia cieląt jes t:  aby z w  
tesle o jed n ym , ra z  ustanow ionym  czasie pojone były. 
N ic  bowiem szkodliwszego j a k  przetrzymywanie 
n iechby o parę godzin chw iii, w k tó re j  nawy k ły  brać 
pokarm; je s t  to już  bowiem nader szkodliwem sta­
remu bydlęciu , a cóż dopiero ciele musi na tein 
ucierpieć. Nie zachowanie tego jednego  warunku, 
m oże się tu stać g łów ną  przyczyną, znacznej b a r ­
dzo straty.

6. Chcąc poprawić ra ssę  i posiadać bydło ro ­
s ł e ,  m ocne , potrzeba dawać cielęciu mleko 
p rzynajm niej do 5- tygodni; pocZem coraz bardziej 
i lość  jeg o  się um niejsza i zastępuje le tn ią  wodąi 
dalej już  tylko dosta ją  zebrane  mleko, c iep łą  wodą 
roztw orzone i nieco m ą k ą , lub co lepiej, srotem 
owsianym lub jęczm iennym  zapraw ione; k tórego 
ilość stopniowo się um niejsza, a przeciwnie ilość 
wody i śrotu się pow iększa ; nnkoniec sarnę do­
s ta ją  wodę, z początku nieco le tnią  i osoloną, da­
lej coraz c h ło d n ie js z ą ,  aż nakoniec zwyczajną 
s ię  poją.

7. Cielęta pojone, prędzej naw ykają  do ja d ła ,  
aniżeli te, k tó re  przy cycu zos ta ją ;  potrzeba więc 
im wcześnie zak ładać  najlepszego siana, lub k o ­
niczyny.

8. P o  8. lub 10. tygodniach, można już  przy­
zwyczajać cielęta do roślin ko rzo n k o w y ch , ja k o

to :  kar to f l i ,  m archw i, buraków. K ra ją  się w 
cienkie talerzyki i dają  n. p. z plewami owsian- 
nemi, poprzednio dobrze przesianemi. Ł a tw o  się 
one do tych roślin przyzwyczają i bardzo j e  chę­
tnie jed zą ;  jednakże  zwolna je  należy do nich na­
wykać i w małych na raz  dawać ilościach. Obok 
tych roślin  mieć winny najlepsze siano.

9. Cielęta urodzone w styczniu i lutym, mogą 
iść  na pastwisko w lipcu. l)o  tego zaś czasu na 
Suchej paszy trzymać j e  należy. Urodzone w 
marcu i kw ie tn iu ,  później dopiero mogą iść  na 
pastwisko; lub co lepiej wcale, c a łe  lato na stajni 
być t rz y m a n e ,

Odzie je s t  zaprowadzone pasienie byd ła  na 
stajni w letniej porze, paszą z ie loną , tam zwykle 
i cielęta tym sposobem są  karm ione. W1 ogólności 
lepiej im to służy  aniżeli pastw isko zwyczajne, to 
je s t ,  gdzie je s t  skąpo paszy, żadnej cieni, m ało  
lub wcale niema wody. P rzeciw nie zaś, gdzie je s t  
pastewnik  żyzny, ocieniony, p rzek ładać  go można 
nad paszę s ta jenną . Jednakże  nigdy na czczo nie 
powinny tu wychodzić.

10. Pierwszy rok  wieku, dla wszystkich gatun­
ków zw ierząt domowych je s t  na jważniejszym  do 
przyzwoitego rozwinienia  się i w yksz ta łcen ia  ich 
ciała; tudzież do ustalenia  zdrowia. K to  w tym 
czasie starannie  je  pielęgnuje i obficie karmi, w na-  
stępnych latach może im już  ująć tyle żyznego po­
karm u, iż wyłożony w pierw szym roku  sowicie się 
nagrodzi. Do końca Ggo miesiąca cielęta pow inny 
dostuwać warzywo, wyborowe siano i nieco z b o ia  
szrotow anego; odtąd zaś, można j e  utrzymywać k a r ­
toflami i s ianem , dopóki nie dojdą do 15. lub 18. 
miesięcy. N a  sztukę W tym wieku daje się po 1. do

garca kartofli i U. funt. siana, prócz tego powin­
ny dostać tyle słom y ile pragną.

Im lepiej m łode  bydło  od samej m łodośc i  je s t  
karm ione, tent też wcześnićj budzi się u niego po­
pęd płciowy. Jednakow oż kto zam ierza rassę  po-
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większyć , nie powinien przed końcem trzeciego 
roku jałowic puszczać do wołu, a mianowicie j e ­
żeli nie dość obficie były karmione. Skoro zaś 
chodzi o utrzymanie rassy, a przy tein jeżeli j a ł o ­
wice od urodzenia ciągle dubr;e  były karmione, 
można je  stanowić w 2 |  roku.

Mleczność krów jes t  wprawdzie własnością 
rassową, jedne bowiem rassy znacznie więcej wy­
dają mleka niżeli drugie. Jednakże nowsze do­
świadczenia przekonały, iż własność tę można 
podnieść lub zmniejszyć, podług obchodzenia się 
z krową po pierwszem ocieleniu. Jeżeli bowiem 
przed ocieleniem i po ocieleniu obficie je s t  karmio­
na, wówczas naczy nia mleko wydzielające uma­

cniają się, żyły mleczne napływem mleka na­
brzmiewają i coraz bardziej grubieją; tym więc 
sposobem, mocno rozwijają się w jej budowie te 
części, od których właściwie mleczność zawisła.

Dla tego też, stosunkowo, w równych z innych 
miar okolicznościach, mleczniejsze są te krowy, 
które pierwszy raz w letniej porze, przy obfitej 
zielonej paszy się ocieliły, aniżeli te, co w śród 
zimy, niechby wreszcie przy najlepszym pokar­
mie; który nigdy na wydzielanie się mleka tyle nie 
działa, co pasza zielona. A cóż dopiero, jeżeli 
m łoda krow a, tak przed, j a k  po ocieleniu głód 
cierpieć musi.

0  wyrabianiu rumu, wódki fran-
cuzkiej (coignac) i araku.

Do otrzymania tak przedniego rumu, araku
1 wódki francuzkiej iż ich nawet największy znawca 
od prawdziwych nie rozpozna, potrzeba:

1. Najczystszego w yskoku, bez najmniejszego 
smaku i zapachu przygorzałego.

2. Eteru octowego.
3. Spirytusu oleju brzozowego.
4. Żółtego cukru kanadyjskiego.
5. Nieco prawdziwego indyjskiego rumu.
Mówić tu będziemy najprzód pojedy nczo o po­

wyższych substaneyach, gdyż jedynie od icli czy­
stości zawisła dobroć w mowie będących trunków.

1. Wyskoh oczyszcza się za pomocą węgli po­
dobnie jak  zwyczajna wódka; albowiem, po licznych 
doświadczeniach, z innemi ciałami w tej mierze 
czynionemi, przekonano się, iż węgle do tego są

najzdatnie jsze, a mianowicie z drzewa lipowego 
wierzbowego, topolowego, olszowego i brzozowe­
go. Y1 prawdzie w braku tych, i z innego drzewa 
są dobre, byle tylko dobrze przyrządzone zostały.

Zwyczajne węgle z pieców lub ognisk, bez po­
przedniego przepalenia, nie są zdatne do oczy­
szczenia spirytusu. Kto zamierza prowadzić fa­
brykę rumu na wielką skalę ,  powinien j e  upalić 
sposobem węglarskim, z drzewa wyżej wymie­
nionego.

Prócz takowych, najlepsze są z pieca piekar­
skiego, skoro łatwo sproszkować się dają.

W ogólności, wiele na tern zależy, by węgiel 
tak dalece zosta ł  wypalony, iżby już najmniejsze­
go nie Wydzielał z siebie dymu, czyli swędu. —* 
Skoro więc wypada użyć węgli z pieca zwyczaj­
nego lub ogniska, należy je  powtórnie wypalić, 
i złożyć do naczynia glinianego, by będący jeszcze 
W nich czat, zupełnie się ulotnił; poczem tłuką
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się g rubo w m ozdzierzu  i przez sito ' przesiewają, 
celem oddalenia proszku zbvt miałkiego.

*  O

C a ła  ta czynność powinna się odbyć j a k  na j­
spieszniej, aby proch węgli za trzym ał jeszcze  pe­
wien stopień ciepła; albowiem węgle, wystawione 
czas niejaki na dzia łan ie  pow ietrza ,  m a ło ,  albo 
w cale żadnego nie rob ią  skutku. I  z tej to zape­
w ne  przyczyny, nie zaw sze dostatecznie spirytus 
oczyszczają. W ęgle  dawniej upalone, należy przed 
użyciem rozgrzać.

Różnym sposobem oczyszczamy spirytus za  po­
m ocą  węgla. —  Najstosowniejszy j e s t  nas tępu­
jący :

N a  kw artę  spirytusu, bierze się 4. łu ty  węgla 
grubo sproszkowanego. Spirytus m iesza się z wę­
glem w beczce , nie zupełnie  nape łn ione j , przez 
pół-godziny, i zostawia wr spokojności przez 4. 
godziny. T o  się powtarza dopofy, dopóki z wyję- 

* te j  próby nie przekonamy się, że spirytus u trac i ł  
zupełnie  smak przygorzały. Poczem, gdy s ięus to i ,  
cedzi się przez flanelę i spuszcza do innej beczki.

Inny sposób oczyszczania spirytusu węglami, 
wymaga naczynia ,  podobnego do tego, ja k ie  się 
używa w zwyczajnych gospodarstwach do rob ien ia  
m as ła ,  czyli tak zwanej kierzni.

M ożna j e  zrobić tym sposobem. Z zwyczaj­
nej beczki wyjmuje się jedno  dno i o tyle się zmniej­
sza  do k o la ,  by z ła tw ośc ią  m ogło  się na powrót 
do beczki wsuwać. Do tegoż dna, poprzednio po­
dziurkow anego, pó ł  cala w średnicy mającemi 
dz iu rkam i,  p rzyrządza się ręko jeść  czyli stępel, 
podobnie j a k  do t łuczka  rzeczonej kierzni. l )o  
beczki zaś daje się dno nowe i w środku robi się 
®tw'ór przez który przechodzi wyżej opisana ręk o ­
je ś ć  od dna dziurkowanego.

W  beczkę tym sposobem przyrządzoną, sypią 
się  najprzód węgle i na nie nalewa się spirytus. 
N a  100. kw art spirytusu 84. stop T ra ł.  bierze się 
oko ło  9. kw art  proszku węgla; poczem w prawią

się dno, (po przesunięciu przez środkowy onegoż 
otw or rękojeśc i od stępia). T rzy  razy na dobę, 
mięsza się należycie spirytus z w ęg lam i,  za po­
mocą podnbszenia i spuszczania  stępia.

T o  się powtarza przez 3— 4- dni. P o  osta- 
tniein m ieszaniu , spirytus zostaje  w spokojności 
przez 24. godzin, poczem się stacza i filtruje przez 
flanelę. Tym  sposobem otrzymuje się spirytut tak  
dalece wolny od smaku i zapachu p rzygorza łego ,  
iz może być użyty do wódek dubeltowych i l ik ie­
rów; do rumu zaś, użyć go je sz c z e  n ie  można, po­
nieważ ma sm ak i zapach nieco do gorzkich mi­
gdałów  podobny; od których, jedynie  przez desty­
lowanie z potażem i wapnem uw'olnic go można. 
N a każde 12. funt. spirytusu dodaje się 1. funt po­
tażu i 8. łu tów  wapna świeżo gaszonego. Po  de- 
stylacyf spirytus j e s t  ju ż  zupełn ie  czysty.

2. E te r  octowy , tym sposobem się otrzymuje; 

1. Dp 4 J  kw art  najmocniejszego alkoholu, do­
dają  się 4. funty mocnego oleju witryolowego, 
w m ałych na raz  ilościach; gdyż inaczej, alkohol 
mocnoby się z a g rz a ł  i w yparow ał,  poczem sypie 
się do tej mięszaniny 8. funt. sody octowe/ , po­
przednio na proch starte j.  T e ra z  wszystko się 
nalewa do alembika, zostawia w spokojności przez 
24. godzin, poczem się destyluje przy m ałym  ogniu, 
a później przy coraz większym.

Destylacya trwa dopóty, dopóki, 4. kwarty 
p łynu do odbieralnika nie odejdą; j e s t  to kwas 
octowy s ło d k aw y , z którego otrzymamy prawdzi­
wy eter octowy, nalewając rzeczone 4. kw arty  kw a­
su octowego, na 2. funty suchego potażu i po­
wtórnie des ty lu jąc ,  póki 2 kwarty do odbieralnika 
nie odpłyną. Z re sz tą ,  kto niechce się trudnić 
preperowanicm eteru octowego, może go nabyć 
z apteki.

3. Olej brzozowy, je s t  lo tny , ma s inak przy­
gorza ły ,  zapach w łaśc iw y  otrzym uje  się  przez 
suchą destylaćyę kory  brzozowej lub też zd z ie -
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gciii- Na  1. funt  oleju brzozowcgo n a l e w a ją  łączy się z pewną  częśc ią  octu i tworzy eter  
się 4.  k w a r ty  spi ry tusu na 90. st. ;  mięszanina  octowy.
ta pozostaje przez  k i l k a  dni; co dz ień kłóc i  się 
k i lk a  r a z y ,  nakoniec gdy się należycie ustoi ,  
spirytus  się zlewa,  a osad wyrzuca.

4. Cukier ió ł ty  kandyisk i pow szechn ie  jes t  
znany.

5. R um  indyiski. Do fabrykacyi  w mowie b ę ­
dącego rumu,  b io r ą  się r e s z tk i  rumu indyisk iego  
W oxewt ach  pozos ta łe.

Te ra z  . 'przystąpimy do szczegółowego opisu 
sposobu wyrabia n ia  wymienionych t r unków .

I .  W yrab ian ie  rum u sztucznego.

Do 95. k w a r t  spi rytusu na  54. stóp. dodaje się: 
2  flinta naj lepszego e te ru  octowego,
£ k w a r ty  spi rytusu oleju brzozowego,
1. funt.  cukru  kandyiskiego.
5. kwar t  rumu indyiskiego;  nakoniec  po­

trzebna ilość tynktury  cuk ru  do na da ­
nia koloru.

Najprzód dodaje się do sp irytusu e ter  octowy  i 
większa część sp ir .oleju brzozowegojpoezćin próbu­
j e  się czyli ma smak rumu prawdziwego Wprzec i -  
wnym razie dodaje się spi ry tus  brzozowy póty, póki  
sma k nie z równa się prawdziwemu rumowi.  Co gdy 
nas tąp i ,  dolewa się do spi rytusu cukier  w wodzie  
rozpuszczony; nakoniec  leje się rum prawdz iwy,  
wszystko się farbuje palonym cukrem i zos tawia  
w spokojnośc i przez 2 —3. tygodni .  Im więcej 
dodamy prawdziwego rumu z j a m a j k i , leni też 
produkt  będzie de lika tn ie jszy ,  bardziej  do osta- 
tn iego zbliżony.

2. Fubrykucya wódki fra n c u zk ie j  Ccoignncj.

Sma k i zapach, j a k im  się wódka  francuzkn od 
innych odznacza,  pochodzi  od dość znacznej  i lo­
ści eteru  octowego; a lbowiem lag ie r  winny  i wy-  
tło czyny z gronowin ,  z których się [taż wódka  
o trzymuje,  tw or zą  pod czas  ferinentacyi  znaczną 
i lość kwasu octowego,  k t ó r y  w ciągu destyllacyi

T a k  w i ę c ,  wródka  f r a n c u z k a ,  z sAvej -natury 
posiada  już  pewną ilość eteru octowego, który,  j a k  
powiedz ie l iśmy,  udziela jej właśc iw y sma k i z a ­
pach; chcąc zatem przez sz tukę  naś ladować j ą  
z wódki  zbożowej lub ka r to f l ann e j ,  potrzeba  tyl­
ko  dodać do ostatnich dos ta teczną  i lość rzeczo­
nego ciała.

Biorą c  na 100. kw a r t ,  dobrze oczyszczonej  
wódk i ,  i  funta e te ru  oc towego i 2. fun ty cukru,  
t a k  dalece j ą  zbl iżemy do francuzkiej ,  iż ju ż  ty l ­
ko  kolore m od niej  będzie się różnić;  ale i ta 
różnica zn iknie  za dodaniem do niej  cukru,  
w nas tępujący sposób przypalonego.  Cu k ie r  b ia ły 
drobno u t łuczony,  p rzypa la  się na mied z i ane j  
p a n w i ,  rozpuszcza w podwójnej  ilości wody,  
-na wagę,  i paruje na  węglach  , póty, póki  p i j a  
nie nabędzie ko loru  kasz tanów.

O t rz y m a n ą  powyższym sposobem wód kę  f ran-  
cuzką  można z ła tw ośc ią  przeistoczyć na rum , za 
pomocą ty n k tu ry  cukru i  tyn k tu ry  sadzy. O s t a ­
tnia tym sposobem s ię sporządza.

8. łu tów  sadzy błyszczących (Glantzruss)  lub 
sadzy, z kominów na których  o g n i s k u  pali 
się d rzewo bukow'e,  lub inne t w a r d e , sypie się 
do flaszy sz k la ne j ,  i nalewa 1. k w a r t ą  mo ­
cnego sp i ry tusu winnego  i zos t awia  w  spo­
kojności  przez  dni trzy, w miejscu c iep łem;  po­
czerń mięsza  się spi rytus  należycie , cedzi  przez 
fianelę i destyluje  przez 2. łuty węgli  z p ro s z k o ­
wanych: tyn k tu ra  sadzy pozostaje wr odbieralni ­
ku. Dodana  do rzeczonej  sztucznej  wódki  f ran­
cuzkiej ,  w przyzwoitej  .ilości, (która  się pracz pró­
bowan ia  oznacza) ,  nadaje  jej smak i zapach rumu 
prawdziwego.  Kolor  można mu dać za pomoc* 
tyn k tu ry  cukru, k t ó r ą  poprzednio,  przy opisie fa­
brykacyi  wódki  f r ancuzkie j  opisal iśmy.

Je d n a k ż e ,  stosowniejsza jeszcze do tego je s t ,  
sporządzona podług następującego sposobu:
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J  fun t .  c u k r u  na lew a  s ię  wodą. i gotu je  n a  
p a n w i  mi edz iane j ,  d o br ze  pob ie lone j ,  dopó­
k i  n ie  n a b ę dz i e  k o l o r u  c i e m n e g o ;  pocz em 
r o zp u sz cz a  s ię  w 2. fu n t .  m o cn ego  s p i r y t u ­
su  w in ne g o ,  i d es ty lu je  p rzez  w ęg le .

D o  52. k w .  wyżej  opi sane j  w ó d k i  f r an cuz k ie j  
b i e rz e  s i ę  52.  lu ty  ty n k tu ry  sa tlzy , 13.  k w a r t  
m a l ag i  i tyle  ty n h lu ry  cukru  i le p o t r z e b a  do n a ­
d an i a  wódce  k o l o r u  r um u.  W s z y s t k o  n a l e w a  s ię  
do b ec zk i ,  ( na j l ep sz a  do t ego  t a ,  w k t ó r e j  po ­
p r z e d n i o  rum  p r a w d z i w y  s ię  zn a j d o w ał )  i po na- 
Jeź y tć m sk łó c en i u ,  z o s t a w i a  w sp o ko jn oś c i  p r zez  
k i l k a  t y g o d n i .  T y m  sp o s o b e m  o t r z y m a n y  ru m,  
r ó w n a  s ię  t a k ż e  p ra w d z i w e m u .

K o m u  m a la g a  z d a w a ł a b y  s ię  zby t  kosz towną^  
mo ż e  do da ć  w j e j  mie j sce  w o d y ,  po p r ze dn io  za 
p o m o c ą  b i a ł k a  j a j  w y k l a r o w a n e j .  A le  w tym ra ­
zie  s z tu c z n a  w ó d k a  f r a n c u z k a  być w i n n a  z r o b i o ­
na  nic  z wó dk i  zwyc za jne j ,  a l e  ze sp i ry tus u ,  gdyż 
d od a j ąc  t a k ą  i lość  w o d y ,  r um  byłby za s l a by .

3. Tahrykan ja  araku.
D o  5. k w a r t  w y s k o k u ,  za  po m o c ą  węg l i  na j ­

d o k ł a d n i e j  oczyszczonego ,  p r z e c h o d z ą c e g o  co do 
t ę g o śc i  a r a k  p r a w d z i w y ,  d o d a j e  s ię  1. fun t  m ą k i  
z ryżu  i l j  k w a r t y  wody.  M i ę s z a n i n a  ta pozos taj e  
p r ze z  dni  8. w sp o k o jn o ś c i  w  m i e j s c u  ch l od nćm ;  
poczem cedz i  s ię  p rzez fłanelę i f a rb u je  ly n k lu rą  
cukru , p o dob n ie  j a k  rum  sz tuczny.

Dla wiadomości i przestrogi zakra­
dających i ociągających sie z za­

kładaniem  Cukrowniów.
(Z  n iem ie c k ie g o . )

W  w ie l u  mie j sc ac h  cuk ró w  n ie  b u r a k o w e  w z n ie ść  
s ię  j a k o ś  nie  mogą;  a d la  czego ,  k i e d y  w ko lo  
n a s ,  w B randerburgu , w Szląsku, Czechach, tak po ­
m yśln ie kw itn ą1 —  N a  to  p y ta n ie  G a ze ta  L ipska  
z a w i e r a  a r ty k u ł ,  w  szc z eg ó ln o śc i  do t yc zą cy  cu ­

k r ow ni ów ’ w i r t e i n b e r g s k i e h , a l e  w  o g ó l n o ś c i ,  
m o g ą c y  s łużyć  w w ie l u  p r z y p a d k a c h  za  o d p o w ie d z  
n a  powy ższ e  p y ta n ie . — „ W  W i r t e m b e r g s k i e m  s t a ­
w ia n o  c u k r o w n i e  zbyt  k o s z t o w n e ;  . p o n i e w a ż  n ie  
ty l k o  k o r z y ś ć  z li f a b r y k a c y i ,  al e i p i ę k n o ś ć  
g m a c h u  i w i e l k o ś ć  z a k ł a d u  mi an o  na celu.  W i ę ­
cej pow iem :  tu i o w d z i e  w y s t a w i o n o  fab r yk i ,  n ie  
z a p e w n i w s z y  so b ie  po p r ze d n io  po t r ze b ne j  i lo ści  
m a t e r y a ł u ,  p r zez  z a k o n t r a k t o w a n i e  go u o k o ­
l i cznych gospo da rzy .  A na  d o m i a r  z ł e g o ,  po- 
r u cz o n o  z a k ł a d y  te,  o so bo m,  k t ó r e  w mi e j sce  g r u n ­
towne j  p r a k t y c z n e j  zna jomośc i ,  p os ia da ły  n i e o ­
g r a n i c z o n ą  chęć r o b i e n i a  do św ia d cz eń  na w i e l k ą  
ska lę ,  a k t ó r e  na jczęście j  s ię  n ie p o w i o d ły ,  i z r z ą ­
d z i ły  u p a d e k  z a k ł a d u ;  l ab  też t a k  m a łe  w y d a ły  
ko rzy śc i ,  iż t e ,  za i s l e  do n a ś l a d o w a n i a  nie  z a ­
chęca ły.  **— T o  dla p r zes t rog i .  T e r a z  p a r ę  ś ł ów  
dla oc i ąg a j ąc ych  s ię  z k o r z y s t a n i e m  z t ego  n o ­
w e g o ,  w ie j sk ich  dochodów'  ź r ó d ła .

,, W i e m y  co nam  pr zyn os i  u p r a w a  zboża ,  a  B ó g  
w i e  coby  p r z y n ió s ł  cu k i e r ;  z r e s z t ą  j u ż  i t a k  z i e ­
mia  nasza  dosyć j e s t  o g o ł oc o n a  z żyznośc i ;  n i e po ­
d o b n a  a b y ś m y  j ą  z u p e ł n i e  w ycz erp a l i  u p r a w ą  bu­
r a k ó w . c£— Ma my ż  ubo le wać ,  lub  też śm ia ć  s ię  z t a ­
k i e g o  t w i e r d z e n i a ?  py ta  s i ę  p ew n e  p i s m o .“  —  
U praw a buraków i  w yrabianie z nich  (w domu)  cu­
kru, w yn iszcza  role}. T e g o  nie może m ó w ić  n ie-  
w.iudomość, mów i  to  próżn ość  lub niezdolność, by 
n i e j a k o  s ię  u s p r a w i e d l i w i ć  z s ł u s z n e g o  z a r z u t u .

J e d n ą  z g ł ó w n y ch  p rzyczyn ,  d la  k t ó r yc h ,  W t e j  
c h w i l i ,  ta  w a ż n a  o d n o g a  p r ze m ys łu  w ie j s k ie g o  
do zna je  p e w n e g o  s t o p n i a  o b o j ę t n o ś c i ,  j e s t  to  
niespodziew ane o ly tc iem e s ie  handlu zbolem  i  dość 
znaczne je g o  i  k a r to fli ceny. A le  s t a n  t en j e s t  
c h w i l o w y ,  z r z ą d z o n y  s k u t k i e m  n ie p r z y ja z n y c h  
w p ł y w ó w  p o ry  czasu  na u r o d za j  z b o ż a ;  n ie  zaś  
u g r u n t o w a n y  na  s t a ł e j  p o d s t a w i e  p o t r ze b  t o w a ­
r z y s k ic h .  N ie c h  ty lko  j e d e n  r o k  w y d a ,  a m i a ­
n ow ic ie  w’ A n g l i i ,  obf i te  plony,  w  ó w cz as  zn i ży  s i ę  
t a m  cena pszen icy  może  do 39.  szy i .  z a  k w a r t e r ,
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j a k  to miało miejsce w r. 1835. i 1837. A cóż 
Wtedy poczniemy z naszem zbożem? W tedy do­
piero zobaczymy, iż lepiej było uprawiać obok 
zboża i buraki cukrowe; że na tein byłaby zyska­
ła nasza rola, bydło, całe gospodarstw o , a mia­
nowicie nasze dochody; szczególniej,  jeżeli  ze ­
brane buraki,  sami na cukier przerobimy.

Na zakończenie niniejsza rada: Kto zakłada 
nową fabrykę, niech się s tara osiągnąć cel za­
mierzony, z najmniejszym ile można nakładem. 
Nic niedorzeczniejszego, j a k  w przedsięwzięciach 
tego rodzaju, ubieganie się o okazałość i pię­
kność architektury,  a następnie w kładanie w bu­
dowle cały zakład tak wielkiego kap i t a ł u ,  i i  
procent od niego, pochłaniać musi większą część

zysku. Kto sobie zakłada chlubę w posiadani i 
pysznych gmachów fabrycznych, kosztown :’i 
apa ra tów,  wysoko płatnych oficyalistów, a ma 
potemn środki, niech czyni zadosyć swej próżności; 
ale niech będzie tyle sprawiedliwym względem 
rzeczy, by przy obliczeniu zysków, nie k ladt  na 
jej rachunek tego, co rzeczona próżność pochła­
nia daremnie; czyli, aby obliczył procent od bu­
dowli i aparatów, jakich zaprowadzony przemysł 
wymaga , nie zaś od takich,  jakie próżność wy­
s tawiła.  Znam cukrow nię, której zakład cały prze­
szło 200,000. zł. wynosi  Postawić j ą  było mo­
żna za 100,000. zł. Gdyby więc wydana na próżno 
kwota,  była obróconą na kapi tał  obrotowy, wcale 
inne zakład ten byłby wydał  korzyści.

oAo

Obecna dążność rolników angielskich.
jeszcze — mówi pewne angielskie pi­

smo — nie postrzegano u nas tak ogólnego zapału 
do ulepszenia wszelkich odnóg gospodarstwa wiej- 
skiego jak  obecnie; wszędzie,  wszyscy rolnicy, 
a nawet i nierolnicy starają się, ile w ich mocy, 
podnieść to główne pomyślności narodowćj źródło 
Rolnictwo jes t  dziś, w wolnych od jego mechanicz­
nych zatrudnień chwilach, głównym przedmiotem 
rozmów rolników oświeconych. Wyrugowało o­

no niemal zupełnie dawniejsze zatapianie się 
w politycznych marzeniach o s ó b , w żądnym 
związku z polityką nie będących. Ale to też pe­
wna, iż błogi ten kierunek umysłów, winni jesteśmy 
licznym naszym Towarzystwom rolniczym. Onego 
utworzyły, one go utrzymują i coraz noweini zasi­
lają dośw iadczeniami i odkryciami.—(Czyli! i kiedy 
też to zagraniczne pisma o nas co podobnego po- 
wiedząj.

©dwicct)c£cute cRcc)akcijt.

Z ]\rem 34-mTy godnikaRolniczo-Technologicznego, kończy się roczna prenumerata 
na to z pismo. Mający chęć prenumerowania na rok następny, raczą wcześnie poczynić 
zapisy, celem niedoznania w odbieraniu żadnej przerwy. W W arszawie przyjmuje sic 
prenumerata roczna i półroczna w  Kantorze Głównym Tygodnika przy ulicy Rynek Sta­
rego Miasta Ner 61. tudzież we wszystkich znaczniejszych Księgarniach; na prowincyi, 
na Uizędach t stacyach pocztowych. — Cena prenumeraty pozostaje taż sama.
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W iadom ośc i  H andlow e.
W ypadek tegorocznego żniwa tv rolnych
krajach Europy i domniemania o cenach 

zboia  w tym roku.
(Allg.  Zeit. fiir L and  u. Hausw.)

Niniejsze wiadomości o wypadkach żniw tego­
rocznych, czerpaliśmy w 'części z innych pism za­
granicznych, w części z korespondencji prywatnej, 
W części nakoniec z własnego przekonania się pod 
czas naszej podróży w tym celu p r z e d s i ę w z i ę t e j ,  
W  różnych stronach Niemiec i niektórych z niemi 
graniczących krajach.

Anglia. We wszystkich 3. Król. W . Brytanii? 
urodzaj nie był wprawdzie zły , jednakże tak mier­
ny, iż kraj len, bez dowozu pewnej ilości zboza, 
mianowicie pszenicy, na żaden sposób nie będzie 
się m ógł obejść; wczem zgadzają się wszelkie, 
najnowsze z tego kraju doniesienia.

Franoya. Lubo rząd francuzki zbija krążące  
wiadomości o nieurodzaju; a naw et Minister han­
dlu wyraźnie oświadczył, iż w ogólności żniwo  
było dobre, a nawet byłoby nader obfitem, gdyby 
go burze i grady nie były tyle uszkodziły, to prze- 
ćie, burzenie się niższej kiassy mieszkańców w w ie­
lu departamentach, z powodu obawy niedostatku 
zboża, w' sprzeczności z powyższem zapewnieniem 
zostają.

Auslrya. W  ogólności żniwo o wiele było  
m niejsze, aniżeli się spodziewano; a mianowicie 
co do ziarna. Największym tego dowodem jest  
podniesienie się w tym kraju ceny zboża.

Prusy. Biorąc o g ó ło w o ,  urodzaj był średni; 
szczegółow o zaś, bardzo różny. T a k n  p. w Wiek  
Ks. Poznańskiem tak ozimina jak i jarzyna oblicie 
obrodziły. W prow, nadreńskiej żniwo było bar­
dzo średnie, w Śląsku pszenica była dobra, żyto 
średnie, jęczmień i ow ies niemal ochybiły, kartofle 
miejscami niżej średnich. W  ogólności żniwo tej 
prowincyi za średnie uważać należy.

tV  liossyi. Podług wiadomości z Petersburga, 
w południowych i środkowych guberniach tego 
kraju, żniwo było wiele gorsze aniżeli się spo­

dziewano; natomiast w prowincjach nad morzem 
Baltyekiem, tak obfite, jakiego od dawna nie pa­
miętaj;?. Jednakże pod czas zbioru, żyto od deszczu 
tyle ucierpiało, iż podobno z tej przyczyny cena 
jego bynajmniej się nie znizyła.

IP Królestwie Polskiem, pszenica umiej więcej 
dobrze obrodziła; zaś żj to W wielu okolicach 
dość znacznie oehybiło; prócz tego, w okolicach 
nadwiślańskich wylew wody znaczne' poczynił  
sźkody.

Podług pewnych wiadomości, żniwo w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki było nader obfite.

Przyitnując z pow yższych wiadomości, że w o- 
golności, żniwo tegoroczne w wymienionych wy­
żej krajach było średnio -dobre, tedy wprawdzie  
nie możemy mieć żadnej obawy o niedostatek, ja-  
kiegobąć ziarna, a mianowicie w krajach bardziej 
ku północy położonych; ale z drugiej strony przy­
puścić także nie m ożna, by ceny zboża bardzo 
się zniżyć mogły; owszem, więcej jest podobień­
stw a, że przynajmniej obecne, przez całą z i­
mę, aż do nowego spławu się utrzymają; a szcze ­
gólniej ceny żyta i jęczmienia, które to ziarna 
niemal ogólnie najgorzej obrodziły.

ŚREDNIE CENY ŻYW NO ŚCI  
NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C U

od dnia  18. do 25 L istopada .

* zł |g r
Z y ta . k o rz e c , .  . 10 25 5 i.ina centnar 101-funt: 3 25
Pszen cv — . 27 2 Słomy ditto di tto 1 22
Jęczmienia — 13 d Siana fura jednokonna 18 —

Owsa , ____ n
l 10 ditto  p a ro k o n n i 27 —

Gryki _ _ — Słomy fura zwyczajna lo —

Groch u polnego korzec 11 — SąSeń Irzew sosnowych 43
— cukrow ego — 15 25 Oko w ty 10 pr. garniec 4 10
— fasoli . . — 32 5 Szutru w ki 6 pr. — O 35

jVI ćj k i pszennej przecln: 38
39

13 VIasła funt . . . . _ r. 28
— ordynaryjnej 2 Słoniu y — . . . . 23
— £ytnej pytlowej 18 8 Baran 11 —
— razowej . —1— Cielę —
— gryczanej 15

30
5 Wieprz dobry  . 90 —

Kaszy jaglanej korzec — — średni . . . 72 —
*ryezan: zwyczaj: 22 0 — lichy . . 54*—

— drobnej 38 16
— i ęczmicn: p e r ło  w. 34 16 W ó ł dobry  dukatów 16
— — ordy  nar: 11 14 — średni — 33

Kartofli korzec . . . 3 10 — lićby — 9

Redaktor N. K u r o w s k i .  —  Kantor Główny w Starein-Mieście Ner 61, na 1 piętrze.


